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Bagatelizowani^ najżywotniejszych interesów po­
ważnego [odłamu społeczeństwa powiększa wrzenie i ?a- 
dykałizuje ludzi, a za skutki tego wj zenia Zsviązki Zrze­
szeń Emerytalnych nie mogą wziąć odpowiedzialności 
wobec najwyższego. do ostatnich granie doprowadzone­
go napięcia sytuacji.

Szukamy sprawiedliwości-,. — niech już raz zniknie 
zjawisko pobierania nadmiaru wynagrodzeń przez 
jednych a głcdu r drugich. Należy odbudować wolność! 
życia u wszystkich obywateli a nie ułatwiać ją  nie­
którym jednostkom z krzywdą innych; wszak niem-orai- 
nośeią jest — obejmowanie kilku wysoko płatnych 
posad — gdy inni zepehani zostali w otchłań nędzy.

Okropna sytuacja emerytów i ich rodzin jest 
w sMfctkim aż nadto znana. Nie można do ostateczności 
niszczyć obywateli wstrzymywaniem naprawienia 
krzywdy im wyrządzonej. Nie wolno bez naruszenia 

'"Ćtyki moralnej rozdrapywać duszy ludzkiej, nie można 
nadużywać wytrzym ałości nędzy, bo może to się zemścić 
na powadze Państwa.

Panowie Członkowie Izb Ustawodawczych! na W as 
ciąży obowiązek naprawienia krzywdy i spowodowanie 
rrzegiywistnienia powK-ffiSfych postulatów, nie wolno 
Wam odwlekać tej piekącej sprawy z rozpaczą i łza­
mi tych, którzy dziś -są już obrazem nędzy i rozpaczy. 
NieSJh jęk rodzin emerytów uciśnionych biedą wzruszy 
s^rca, Wasze — niech ich wdowy i sieroty nie złorzeczą.

Po glębokhn zastanowieniu się nad obiawumi 
codziennego życia pytają  sie ludz>'e, dlaczego dziś 
dzieje się źle w społeczeństwie — dlaczego kryzys m o­
ralny. psychiczny i gospodarczy w coraz silniejszym  
stopniu ogarnia nasze życie społeczne! Śledząc sumien­
nie wypadki dnu z różnych dz edzin życia społecznego 
— musi sie dojść do tego słusznego wniosku, że przy-- 
czyna tragizmu życiowego — dotykającego w najwięk­
szym astopniu i merytów — tkwi w odstąpieniu od 
drogi prawdy. B y prawda zwyciężyła.: należałoby prze­
kształcić dusze obywateli naszego społeczeństwa i w y­
robić w nich poczucie odpowiedzialności, odwagę słowa 
i c z.1 nr.

Trzfiga unii-eć wznieść e’ie na najwyższy stopień w y ­
robienia w sobie poczucia odpowiedzialności i odwagi 
a pray ich pom ocy nmgr być pomyślnie rozwiązywane 
niemal wszystkie zagadnienia społeczne, bez umniejsza­
nia czy naruszania praw jednostek w społeczeństwie 
i przełam rwania obowiązku legalnego działania w ja ­
kimkolwiek kierunku życia społecznego.

Cnót ty Cg nie powinno braknąć wśród tych, którzy 
są cdpcw iedzialń  za losy społeczeństwa, czy to zajmu­
jąc'naczelne -stanowiska państwowe .czy to należąc do 
zespołu twórców ustaw.

Nie ulega żadnej wątpliwości i nie notraehuje bliż­
szego omówienia, że-’enót nie meże też bral-iiąć tym, 
którym pewna grupa społeczeństwa powierzyła obronę 
swy-ęh .11 aw i obronę tę z pełnym zaufaniem w ich 
ręoej oddala.

Z nceziiciem te i odpowiedzialności i z pełną odwa­
gą,. od dwóch lat prowadzą akcję o naprawienie 
krzywdy pii, któryn zrzeszenia emerytów poruczyly 
obronę ich praw. Niestety, walka ta dotychczas nie 
odniosła skutku, lecz nie z w-iny tych, którzy walczyli 
o usmiięcie krzywdy wyrządzonej emerytom. Odwaga- 
uzewnętrzniająca się w cichych wysiłkach ziragania 
się z przeciwnościami i trudności; mi życia codzienne­
go jest heroicznie weksza  od odwagi fizycznej, bo w y­
maga bezwzględnie pewnego, stałego, _ wytrwałego za- 
iiarcia się swojej nieraz jaźni, noddania się do pewne­
go stopnia niejako m artyrologii i każe przejść n ieje­
dnokrotnie swoją Golgotę.

Czyż patrząc na obecne przejścia życiowe emeii^- 
tów nie mamy tego przykładu!

Ileż to hartu ducha opartego faktycznie tylko 
o wielką wiarę w zwycięstwo prawdy, wspomaganej 
łaską Bożą. trzeba było do zniesienia tych męczarń 
jakim i poddany był i je-st „em eryt.zaborczy“ . Ileż nacl- 
ludzkiej;tsiły trzeba było do zniesienia tych cierpień, 
na jakie go dekret listopadowy z r. 1935 rl skazał, a nie 
upadanie na duchu. Faktycznie można śmiało powie­
dzieć, że w tyć. heroicznych zmaganiach się z losem, 
jaki mu przypadł w Ojczyźnie, okazał emeryt zaborczy 
ogromne wyrobienie społeczne i życiowe, którego wielu 
jednostkom naszego społeczeństwa brak wr decydowa­
niu o losa’eh obywa teli państwa.

Ileż to ludzi dla braku odwagi nie działa spraw ie- 
dliwie mimo, żc dobrze wiedzą co jest słusznym — 
uznają nieraz konieczność dopełnienia ciążących na 
nich obowiązków, a nie muga zdobyć się na postanog 
wienie wypełnienia obowiązku, i stają sie ofiarą nie­
szczęścia swojego lub przyczyną nieszczęść drugich. Do 
śmiałej decyzji zaradzenia złemu jest konieczną sta­
nowczość, brak której może -stać się przy izyną w yrzą­
dzenia lub poglębipnia krzywdy moralnej czy mate­
rialnej. Stanowczość* decyzji — eto warunek konieczny 
do odważnie dokonanego czynu, brak je j zaprzepaszcza 
nieraz nawet przemyślane, lecz na słowaąih tylko koń­
czące fsdę chęci i zamierzenia.

Czlow;ek o odwadze, gdy i-jest jednostką mądrą 
o bystrym  umyśle, o sile przekonań a przy tym o sercu 
przepełnionym chrześcijańska dobrocią i m iłością — 
w odwadze wystąpienia w obronie -sprawv sprawiedli­
wej, opartej na istc tnej prawdzie, słuszności, sprawie­
dliwości i uczsiwośći; może swoja wodę przeistoczyć 
w realny czyn, wykazując tężyznę duchową.

My zrobiliśm y wszystko co do nas należało by zwró­
cić uwagę czynnikom kompetentnym na potrzeby i bo­
lączki poważnego odłamu spoleozeństwa, vśród którego 
znajdują się ludzie m ający poważne zasługi w położe­
niu podwalin pod budowę państwa. Staraliśmy się 
silną wolą i odwagą w poczuciu odpc wiedzialności 
wobec naszych rodzin wcielać naszą myśl wT czyn, by 
spełnić prorocze słowa jednego z naszych wieszczów; 
„Z wiary waszej wola wasza — z waszej woli czyn 
wasz będzie“ . Oby nasze starania oblekały się 
w czyn i zapobiegły uważaniu nas za ludzi zbęd­
nych. Niech odżyje zaufanie konieczne fila ąąłego 
Narodu, — t. j. zaufanie społeczeństwa do czyn­
ników kierujących tym Żytnem i jednych obywa­
teli do drugich. Gdyby byl Naród popadł w większą 
jeszcze biedę gospodarczą, n‘ ż jest obecna. ale zacho­
wał wiarę w szczerość inteneyj. w altruizm i czysteść 
m-etod, stosowanych w życiu publicznym, z większym 
spokojem m oglibyśm y patrzeć w przyszłość... „N aj­
zdrowszym, najpewniejszym i najtrwalszym spoidłem 
w narodzie i w  państwie jest sprawiedliwość i solidne 
prawo, które wytwarzają twórcze zaufanie obywateli 
do władz i wzajemne do siebie...* ,;W  Narodzie tkwi 
naturalne odczucie i pragnienie sprawiedliwości. Na­
wet przestępca rozumie _ stosowanie sprawiedliwości, 
chociaż dla niego osobiście j-est ono przykre... P odry­
wanie tego wrodzonego pragnienia jest kardynalną 
szkoda wyrządzoną duszy Narodu".

Dalsze lekceważenie próśb i kołatań emerytów — 
byłoby zaniedbaniem obowiązku zadość uczynienia słu­
szności ich żądań.

U m iem y ocenić trzeźwo istotę zagadnienia emerytal­
nego. Zdajem y sobie sprawę z tego, że załatwienie na­
szych wym ienionych na wstępie postulatów nie wy­
maga nakładów, które nadmiernie obciążałyby Skarb 
Państwa, ale tylko i jedynie dobrej w oli i chęci zainte­
resowania się naszym losem.

W ierzym y, że to się spełni.

(Ciąg
W  pierwszym rzędzie zwracamy uwagę na pom yłkę 

drukarską, popełnioną w poprzednim numerze str. 2 
pierwszy lam, wiersz ósm y od dołu, w  którym  zamiast 
właściwej liczby personelu zatrudnionego w admini­
stracji państwowej w ilości 241.471 osób, podano mylną 
liczbę „421.474“ .

N o ży c a m i p rze z  b u d że t

Rozpatrując y  dalszym ciągu preliminarz budże­
towy na rok 1939 40, nie można przejść do porządku 
dziennego nad niezmierną dysproporcją opodatkowania 
obywateli, wynikającą z samego zestawienia graficz-

dalszy)
nego Ministerstwa Skarbu wpływów z danin publicz­
nych i monopolów, uwidocznionego na stronie 33.

a) Dział 6 Rozdział 1 a, pod tytułem „Podatek spe­
cjalny od wynagrodzeń, w ypłacanych z funduszów pu­
blicznych" prelim inuje dochód z tego podatku na jeden 
rok budżetowy w kwocie 78.000.000 zł, a więc dosłownie 
tyle, ile wynoszą razem wzięte „dodatki służbowe, funk­
cyjne i lokalne oraz rem uneracje i nagrody".

Gdyby zatem zaprzestano wypłacania powyższych 
dodatków, remuneracyj i nagród, odpadłaby potrzeba 
ściągania podatku specjalnego, do płacenia którego


